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Świ ęto po l sk i ego  m o r z a  w
Drugi dzień uroczystości.

Gdyni. Kusocińiki zwycięscą na Olimpiadzie
w biegu na 10 tys. metrów.

GDYNIA. — Wczoraj odbywały 
się w dalszym ciągu uroczystości. P. 
Prezydent dokonał w ciągu przedpo­
łudnia  przeglądu okrętów i urządzeń 
m arynarki wojennej, jako ofic ja lny 
gość tejże marynarki. Około południa, 
w obecności p. Prezydenta odbył się 
pokaz manewrowania łodziam i pod- 
wodnemi, poczem dowódca flo ty  przy­
ją ł p. Prezydenta śniadaniem.

Popołudniu na stadjonie sportowym 
odbyło się poza programem ponowne 
przedstawienie grupy dzieci z ko lonji 
Rady szkolnej m. Warszawy, przyczem 
dziatwa odegrała w idowisko p. t. „Mo 
rze m ów i” . Przedstawienie to zaszczy­
c ił swą obecnością p. Prezydent Rzp. 
Na polanie Redłowskiej odbyły się za 
wody konne brygady kawalerji Toruń, 
a m. in. rozegrano nagrodę p. Prezy­
denta. Poza tem w ciągu przedpołud­
nia odbyło się uroczyste wręczenie 
gen. Orlicz Dreszerowi honorowej od­
znaki brygady kawalerji Toruń. Wrę­
czenia dokonał dowódca brygady płk. 
Abraham, poczem zebrane na molo 
oddziały kawalerji w jechały do morza 
i wśród fa l defilowały prz*d genera­
łem Orlicz Dreszerem. Defilada ta 
przedstawiała się niezmiernie impo­
nująco.

G DYNIA. — Odjazd uczestników 
„Św ięta Morza” rozpoczął się wczoraj 
pod wieczór. Dworzec był form alnie 
oblężony przez tysiączne rzesze, któ-

Pan Prezydent na polskiem m orzu
zwiedza urządzenia marynarki wojennej.

GDYNIA. P. Prezydent Rzeczypos­
polite j wraz z całem otoczeniem, m ar­
szałkami Sejmu i Senatu i przedsta­
w icie lam i władz państwowych, w yru ­
szył rano na zwiedzanie urządzeń ma­
rynarki wojennej.

Na pokładzie łodzi podwodnej 
„W ilk ” pow ita li P. Prezydenta dowód­
ca dywizjonu łodzi podwodnych, ko­
mandor ppor. Pławski oraz dowódca 
„W ilk a ” Kapitan m arynarki Mohuczy.

Wspaniała postawa załogi, św iet­
ne wyekwipowanie łodzi w najnowsze 
zdobycze techniczne, n iezwykła czys­
tość i porządek wewnątrz łodzi wzbu­
dziły podziw i zachwyt zwiedzających.

Następnie zwiedzono arsenał, po­
czem P. Prezyd3nt i jego otoczenie 
w yruszyli motorówkam i na okręt „W i­
cher” , stojący na redzie. Na „W ic h ­
rze pow ita ł P. Prezydenta komandor 
Stankiewicz i dowódca „W ich ru ” 
Podjazd-Morgenstern.

„W iche r” z Prezydentem i otocze­
niem na pokładzie wyruszył całą parą 
przy pięknej pogodzie w stronę Helu, 
gdzie łódź podwodna „Ryś” wykona­
ła szereg manewrów, k ilkakro tn ie  się 
zanurzając i wykonując inne ćw i­
czenia.

Nad „W ich rem ” unosił się wodno- 
płatowiec. Spotykane po drodze ku try , 
s ta tk i rybackie i m otorów ki pozdra­
w ia ły P. Prezydenta owacyjnemi okrzy­
kam i załóg.

Po pokazach „W iche r” powrócił do 
portu wojennego. Gdy P. Prezydent 
opuszczał pokład, dano 21 strzałów 
armatnich. (PAT).

rych  obow iązki życia codziennego wzy 
w a ły  do natychm iastow ego pow rotu. 
Dworzec i  poszczególne pociągi obsta­
w ione b y ły  gęsto po lic ją , a każdy wa 
gon po zajęciu m ie jsca przez pasaże­
rów  został zam kn ię ty, zaś przy 
drzw iach stanęły posterunki po licy jne . 
Ostrożność tę zastosowano na sku tek  
na tłoku , k tó ry  zagrażał bezpieczeństwu 
publicznem u. Regularnie co 10 m in u t 
odjeżdżały przez całą noc pociągi zwy 
czajne i nadzwyczajne. O fiarnej służ* 
bie ko le jow ej zawdzięczać należy, że 
pow rót k ilkudz ies ięc iu  tys ięcy  ludzi 
odbył się bez w ypadku. Dużo ludz i 
pozostało w G dyn i bądź z koniecznoś­
ci, bądź też dla zw iedzenia m iasta i 
portu .

Obecnie daje się usta lić , że wraz z 
m ieszkańcam i m iasta w uroczystości 
w zięło udzia ł 75 —80.000 osób. Nastró j 
całego św ięta b y ł bardzo uroczysty i 
podniosły. Organizacja by ła  wzorowa. 
K om isarja t rządu opracował i  z rea li­
zował w ed ług program u każdy szcze­
gół uroczystości i pobyt uczestn ików , 
co należy podkreślić ze szczególnem 
uznaniem. Całe „Ś w ię to  Morza”  było 
egzam inem sprawności zarządu m ia ­
sta, a o ch lubnym  jego w y n ik u  w ie  
już dziś cała Polska.

LOS A N G E LE S . Rozegrany tu  zo 
s ta ł bieg na 10 000 rn tr., zakończony 
pewnem zw ycięstw em  Kusocińskiego. 
P olak wraz z dwom a F inam i Isohollo  
i  V irtenanem  p row adz ił od 1500 m tr.; 
na 3000 m tr., wyszedł zdecydowanie 
na czoło; na 5 k im ., tró jka  ta prow a­
dz iła  samotnie. Na 7.500 m tr. Kuso- 
c iń sk i b y ł ju ż  p ie rw szy o 50 m tr. 
przed Isohollo i  200 m tr. V irtanenem . 
Na osta tn iem  okrążeniu Isobolo do­
szedł Polaka, ten jednak w m order­
czym  fin iszu  oderw ał się od przec iw ­
n ika  i  w yg ra ł pewnie o 8 m tr. w  
czasie 30:11.4 (rekord  o lim p ijs k i) , 
przed Isohollo , 3) V irtanen , 4) Savi- 
dan, 5) S yring , 8) L indgren .

Z w ycięstw o Kusocińskiego ustano­
w iło  now y rekord  o lim p ijs k i 30:11:4 
(gorszy o 5 sek. od rekordu św ia to ­
wego); a polska flaga  pow iewająca 
na o lim p ijs k im  maszcie powetowała 
pierwszą klęskę, jaką poniosła d ruży­
na polcka w p ierw szym  dn iu : przy 
skoku  w zw yż, rzucie ku lą .

W skoku w zw yż w y n ik i b y ły  nas- 
stępujące.

S tartow ało dziew ięciu  zawodników  
m. in . P ław czyk. P ierwsze m iejsce 
zają ł Mac N aughton — 196 cm., d ru ­
g ie  —  Osdel (St. Z j.), trzecie —  To- 
ribo  (F ilip in y ), czwarte —  Johnson

NOWY PARLAMENT RZESZY
bez większości.

B E R LIN . Usta lono d e fin ityw n ie  
następujący sk ład nowego Reichstagu: 
Narodow i socja liśc i 230, s o c ja l-d e m o ­
krac i 133, kom un iśc i 89, centrum  75, 
n iem iecko - narodow i 37, bawarska par- 
tja  ludow a 22, n iem iecka pa rtja  ludo ­
wa 7, partja  państwowa 4, chrześci­
jańsko • socja ln i 4, n iem iecka partja  
chłopska 2, pa rtja  gospodarcza 1, land- 
vo lk  1.

B E R LIN . Kom isarz rządu w  P ru ­
sach, B racht w yda ł odezwę, w zyw a­
jącą do zaprzestania k rw aw ych  w a lk , 
ostrzegając „po  raz o s ta tn i”  przed pró 
bam i dalszego stosov, ania aktów  g w a ł­
tu  i teroru. Kom isarz zapowiada da­
le j, iż  rząd nie cofnie się przed dra- 
końsk iem i zarządzeniam i dla zapew­
n ien ia  spokoju, aż do ograniczenia 
swobód obyw ate li w łącznie.

B E R L IN . Po ka tas tro fa lnym  spad­
ku  głosów po lskich na Śląsku Opol­
sk im  z 36,866 w ostatn ich w yborach 
do Reichstagu w 1930 r. na 27,644 
w w yborach do sejmu pruskiego w  
k w ie tn iu  dokonał się w niedzielę nowy 
ak t traged ji m nie jszości po lsk ie j w 
N iemczech. W  obrębie Śląska Opol­
skiego lis ta  polska skup iła  zaledw ie 
14,534 głosów.

Oznacza jto przepołow ienie w y n ik u  
osiągniętego jeszcze przed trzem a m e- 
s iącam i i przekreślenie szaas zdoby­
cia m andatu  na okres całej gene­
rac ji.

B E R L IN . N ajbardzie j charakterys­
tycznym  rezu lta tem  pośrednim  w yb o ­
rów jest fa k t, że ruch h itle ro w s k i 
osiągnął swój p u n k t szczytowy.

D ru g im  charakterystycznym  sym p* 
tom em  wyborów  je s t now y w zrost g ło ­

sów kom un is tycznych . Podwyższyli 
ohi swój udz ia ł z 13 na 14.3 proc. i 
zdobyli zam iast dotychczasowych 77 
m andatów  —  89. Ów wzrost kom u­
n izm u  je s t na jw iększą niespodzianką 
w yborów .

BER LIN . Jeden z dz ien ików  n ie ­
m ieck ich , zestaw iając b ilans ofiar, ja ­
k ie  pad ły podczas osta tn ie j kam pan ji 
przedwyborczej, stw ierdza, iż  od 18 go 
czerwca, w  k tó rym  to dn iu  nastąpiło  
zniesienie zakazu noszenia m undurów , 
do dn ia w yborów , t. j. 31 lipca  b. r. 
zab itych zostało ogółem 130 osób, a 
rannych było w  walkach u licznych  
około 2,000 osób.

B E R LIN . Nocy ub. zginęło w  B er­
lin ie  6 osób, na p ro w in c ji zaś liczba  
ta je s t znacznie większa.

We W roc ław iu , jedna z osób, nie 
biorących udz ia łu  w  bójce, dostała z 
przerażenia ataku sercowego i zmarła 
na u licy .

N iedzie la wyborcza m ia ła  również 
k rw a w y  przebieg. W H am burgu w a l­
czono g rana tam i ręcznemi.

W  K ró lew cu zabito przywódcę ko­
m un is tów , Sauffa. K om un iśc i tw ie r­
dzą, że b y ł on. wraz z dwom a in n ym i 
działaczam i na „czarnej liś c ie ” h it le ­
rowców.

B E R LIN . H it le r  og łos ił dw ie  odez* 
w y: jedną dó swych zw o lenn ików , 
drugą do oddzia łów  szturm ow ych.

W odezwach tych  stw ierdza, że ruch 
jego odniósł w ie lk ie  zw yc ięs tw o ,gdyż 
partja  narodow o-soc ja lis tyczna stała 
się obecnie na js iln ie jszem  s tro n n ic ­
tw em  w Reichstagu. H it le r  naw ołu ję  
do dalszej w a lk i.

(St. Z j.) piąte —  R e in ikka  (F in lan ja ) 
szóste —  K im ura  (Japonja), P ław czyk 
za jm uje  siódme miejsce, skacząc 
180 cm. i  odpadając po rozgryw ce . 
Ostatecznie zatem p u n k tu  nie zdo. 
b y ł gdyż na o lim p jadzie  liczy  się 
o fic ja ln ie  ty lk o  po sześć p ierw szych 
m ie jsc, a w ięc odpada (jes t ty lk o  
sześć m ie jsc  puntow anych).

W rzucie ku lą  pierwsze m iejsce 
zajął bezapelacyjnie Sexton 16.02 m tr. 
przed Rothertem . Heljasz zają ł, tak  
ja k  P ław czyk, siódme m iejsce, p ie rw ­
sze n iepunktowane.

Heljasz m im o wyraźnego pecha, 
k tó ry  go prześladow ał i słabego 
w zględnie w y n ik u — 14.85 —  może się 
poszczycić tem , że pozostaw ił za sobą 
tak ich  m iotaczy, ja k  rekordzista  św ia 
ta  W ęg ie r D arany, n ieo fic ja ln y  re ko r­
dzista św iata A fryka ń czyk  H art i 
ch luba F in la d ji, K. Jae iv inen .

W  oszczepie pań zw ycięstw o przy 
padło am erykance D r.kson (43 m. 71 
cm), druga była Braun M ille r (N ie m ­
cy), 43 m tr. 53 cm , 3-cią F le ischer 
(N iem cy), 43 m tr. 33 c,m., 4-tą S im p ­
son (Japonja)— 39 m tr. 05 cm., 5-tą 
G indele (St. Z j.)— 37 m tr. 85 cm.

W alasiew iczówna w  oszczepie nie 
startow ała, gdyż nie była zgłoszona 
przez P. K. 01.

W A R S Z A W A . M in is te r spraw za­
gran icznych w ys ła ł do ambasady po l­
sk ie j w  W aszyngtonie depeszę z proś 
bą o doręczenie je j zwycięscy o lim p ij 
skiem u, Kusocińskiem u.

Depesza ma treść następującą:
„M is trzo w i Polski i św iata pow in ­

szowania wspaniałego sukcesu".
(— ) M in is te r spraw zagranicz.

Janusz K usociński na tychm iast po 
zw yc ięs tw ie  przesiał do „P rzeglądu 
Sportowego" następującą depeszę:

„Jestem  szczęśliwy ze zw ycięstw a. 
P rzesyłam  do k ra ju  za pośrednictwem  
„P rzeg lądu Sportowego" pozdrow ienia 
i  przyrzeczenia dalszej pracy dla do­
bra naszego sportu ".

Janusz Kusociński.

Interw encja dyplomatyczna Polski
z powodu prowokacyjnego wybryku 

dyplomaty niemieckiego
W A R S Z A W A . SKiincaiitZDy w y ­

b ryk  charge d 'a ffa ires n iem ieckiego 
w  W arszawie, E m ila  barona von R in- 
telen, w yw o ła ł o lb rzym ie wrażenie 
wśród społeczeństwa polskiego, po in­
form owanego o ty m  dyp lom atycznym  
skandalu.

Obrażenie uczuć narodow ych Pola­
ków  przez zdjęcie f la g i państwowej, 
wyw ieszonej z okazji „Ś w ię ta  m orza” 
potraktow ano jednak należycie, a w y­
razem lekceważenia pana von R inte- 
len ‘a było powstrzym anie się od wszel­
k ich  m anifestacyj przeciw  jego osobie 
skierowanych.

P osterunki po licy jne , które chronią 
pom Nr. 1 w  A le i Róż, gdzie pan ten 
mieszka, lecz m ieszkać me będzie, 
gdyż w łaścic ie l dom u p. M iku licz-R a- 
decki w ym ó w ił m u loka l —  n ic nie 
m ają do roboty, an i jeden bow iem  
dem onstrant nie z ja w ił się na te j u- 
lioy .

Zajście to, k tóre  wogóle nie doda-
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je powagi korpusowi dyplomatyczne­
mu, odbiło się bardzo przykrem echem 
wśród dyplomatów akredytowanych w 
Polsce, ma mieć skutki dyplomatycz­
ne, bo poseł polski w Berlinie min. 
Wysocki otrzyma polecenie interwen­
iowania w niemieckiem Min. spraw 
zagranicznych i złożenia protestu prze­
ciw tego rodzaju demonstracjom swej 
nienawiści do wszystkiego co polskie 
przez dyplomatów niemieckich.

Pan baron von Rintelen będzie 
musiał zatem Polskę opuścić.

WARSZAWA. Jak się dowiaduje­
my, zastępujący posła niemieckiego 
charge d‘affaires p. von Rintelen, k tó­
ry w niedzielę usunął samowolnie fla­
gę polską z domu, w którym zajmuje 
prywatne mieszkanie, złożył wczoraj 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
notę, w której zajście to oświetla ze 
swej strony, mijając się z rzeczywis­
tością.

Wobec tego zarządzono dalsze do­
chodzenia. Po ponownem stwierdzeniu 
stanu rzeczy, nastąpi interwencja pos­
ła polskiego w Berlinie u rządu Rze­
szy.

Świę to  polskiego m orza  w Ameryce .
U r o c z y s t y  o b c h ó d  w Ch i ca g o

NOWY JORK. Poionja chicagow­
ska święciła doroczny dzień polski, 
zamieniony tym razem w „Święto 
morza polskiego”.

Staraniem Ligi morskiej i rzecznej 
odbyło się naprzód nabożeństwo, a 
następnie akademja.

Przemówienie wygłosił konsul ge­
neralny Zbyszewski.

W uroczystości wzięły udział 
wszystkie organizacje polsko-amery­
kańskie. Obecni byli przedstawiciele 
władz i korpusu konsularnego, dele­
gacje młodzieży szkolnej, harcerstwa, 
weteranów arrnji polskiej oraz ame­
rykańskiej. (PAT).

Hit le rowcy  gdańscy  —  bandytami .
B e s t j a l s k i  n a p a d  n a  d w ó c h  r o b o t n i k ó w .

GDANSK. Oddział hitlerowców, 
złożony z 20-tu ludzi, dokonał bestjal 
skiego napadu w Letkowie na dwóch 
robotników członków partji socjalis 
tycznej: 22-letniego Brunona Johna i 
Fritza Uberlima.

Hitlerowcy pobiegli za robotnikami 
z okrzykiem: „ręce do góry, tu jest

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" «-<>» aleja
Dziś i dni  n a s t ę p n y c h  W G c iy n i- ś w łę to  m orza , a  n a  naszym e k r a ­

nie n a j w i ę k s z a  i n a j w s p a n i a l s z a  e p o p e a  m o r s k a :

WIATR OD MORZA d ź w i ę k o w y  w  14 a k t ,
w - g  a r c y d z i e ł a  St. Ż er o m sk ie g o . W r o l a c h  g łównych:  MARJA MALIC­
KA, ADAM BRODZISZ, K. JUNOSZA STĘPOWSKI,  B BODO, J. KOBUSZ, 
A DYMSZA i inni.  _____ —  _  S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

DŹWIĘKOWY
KINO - TEATR yylsOWOSCI

Dziś i dni następnych. 
Podw ójny w spania ły  program

Ludzie na posterunku
Program drugi

H I P E K  i L U P E K  S i t  l E I t l f l
Szczegóły w afiszach.

policja". Dopadłszy robotników rzucili 
się na nich, okładając ich kijami 1 
kastetami.

John doznał okaleczeń głowy, nosa, 
palców i ramienia. Uberlim po otrzy­
maniu dwóch ciosów laską zdołał 
zbiec. Johna w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala.

Powyższy wypadek jest przyczyn­
kiem do stanu bezpieczeństwa pu- 
blicztego w|fedańsku.

Stan ob lężenia  w P ru sa c h  i Królewcu?
BERLIN. W związku z szeregiem 

zamachów, dokonanych rano w Kró­
lewcu pojawiły się pogłoski o mają­
cym być ogłoszonym stanie oblężenia. 
Ze strony miarodajnej zaprzeczają jed­
nak tego rodzaju zamiarom. Na piano 
wo przygotowaną akcję terorystyczną 
wskazuje — zdaniem prasy królew­
skiej—poza równoczesnością napadów 
również fakt, iż jednocześnie fałszy­
wie zaalarmowano straże ogniowe w 
33-cb wypadkach. Przywódca komu­
nistyczny Sauff zmarł w klinice chi­
rurgicznej skutkiem odniesionych ran 
postrzałowych.

Policja dokonała rano rewizji w 
drukarni komunistycznej „Echo des 
Ostem", konfiskując ulotki, wydane z 
powodu rannych zamachów. Wkrótce 
potem przed gmachem drukarni wy- 
wiązała się bójka pomiędzy komunis­
tami, a kilku hitlerowcami, którzy 
zjawili się podobno z bronią w ręku. 
Interwenjowała powtórnie policja, któ­
ra w godzinach południowych obsa­
dziła gmach drukarni z powodu wy­
dania drugiej ulotki w sprawie dzi­
siejszych zamachów.

Jak stwierdza jedna z ulotek przy­
wódcy komunistyczni Schutz, Her­
mann i Sauff znajdować się mieli na 
czarnej liście narodowych socjalistów.

W imieniu organizacji żelaznego 
frontu, poseł socjal-demokratyczny 
Larseu wystosował telegram do rządu 
Rzeszy, domagający się z powodu 
wypadków królewskich wydania jak- 
najostrzejszych zarządzeń.

niepowodzen ie  „dn ia  an tywojennego” .
WARSZAWA. Wczorajszy dzień— 

1 sierpnia — ochrzczony przez komu­
nistów mianem „dnia antywojennego” 
przeszedł bez wrażenia.

W stolica patrole policji krążyły

po mieście, szczególnie w dzielnicy 
północnej nie dopuszczając do jakich- 
kolwiekbądź zajść. Porządek nigdzie 
nie był zakłócony.

Stosownie do zarządzeń władz bez 
pieczeństwa, ogród Saski był zam­
knięty.

W niektórych punktach miasta 
były próby demonstracyj, podjęte 
przez nieliczne zresztą grupki wywro­
towców, które na widok funkcjonar- 
juszów policji rozpierzchły się.

Samolo t  H aznera  w Genui.
GENUA. Włoski parostatek „Es­

cambia", który ujrzał w pobliżu Azo­
rów aeroplan polskiego pilota St. 
Haznera i wyłowił go, przybył do 
Genui. Aeroplan zostanie załadowany 
w dniach najbliższych na inny okręt, 
który płynie do Nowego Jorku.

Jak  wiadomo, Hazner lecąc przez 
Atlantyk, zmurzony był wkrótce po 
wystartowaniu lądować przymusowo 
na morzu. Po 7 dniach tułaczki po 
morzu, Haznera wyratował parowiec, 
lecz samolot pozostał na morzu.

Obozy w e te r a n ó w  amerykańsk ich
w  P e n s y l w a n j i  i Mary land .

LONDYN. 5 tysięcy weteranów 
obozuje w dalszym ciągu w Jonhstown 
w stanie Pensylwanja. W obozie znaj 
duje się 850 kobiet i dzieci. Przygo­
towany jest drugi obóz weteranów w 
Waterbury w stanie Maryland. Ostra 
rozprawa z weteranami wojny świato­
wej w Waszyngtonie naogół potępiana 
jest przez opinję publiczną, przyczem 
stwierdza się, iż powołanie wojska do 
rozprawy z weteranami było zupełnie 
niepotrzebne i przyczyniło się do 
wielkiego rozdrażnienia w całym 
kraju.

Ś m ie rć  g e n e r a ł a  f l aa .
PARYŻ. Agencja Havasa donosi-’ 

Władze japońskie komunikują, iż ge­
nerał Maa, przywódca ruchu przeciw 
japońskiego w północnej Mandżurji, 
został zabity podczas potyczki w An- 
Ku Czen koło Hailun. Generał miał 
być zabity salwą karabinową w chwili 
gdy usiłował schronić się do jednego 
z domów. W rzeczach generała znale­
ziono 20 sztab złota oraz dwie skrzy­
nie banknotów japońskich.

Włochy p rz e c iw  Lidze Narodów.
O ś w i a d c z e n i e  gen  Balbo n a  ł a m a c h  

„ P o p o l o  d ‘l t a l ł a “ .
RZYM. Generał Balbo, wyjaśniając 

na łamach „Popolo d‘Italia” stanowis­
ko Włoch wcbec Ligi Narodów, 0 - 
świadcza w zakończeniu wyraźnie, iż 
Włochy nie zawahałyby się przed 
wystąpieniem z Ligi, gdyby obecne 
metody były nadal stosowane. Rezo­
lucja Benesza — pisze Balbo—należy 
do typu maskarad humanitaryzmu dla 
encyklopedyj popularnych, przez które 
nie postanawia się nic, oszukując 
jedynie narody. Wszystkie postano­
wienia Ligi Narodów noszą markę 
fabryczną grupy Francja, Anglja, 
Ameryka — trzech mocarstw, posia­
dających większość akcyj. Wszelki 
wysiłek pośredni czy bezpośredni, skie­
rowany przeciw ich interesom, jest 
daremny.

Zakończenie  s t r a jku  górników 
w Belgji .

BRUKSELA. W chwili obecnej akcja 
strajkowa wchodzi w swą dedydującą 
fazę. Górnicy w północnych zagłę­
biach zgodzili się przystąpić do pracy, 
natomiast na południu, gdzie akcja 
komunistyczna jest bardzo silna, s ta­
wiają opór, lecz już ostatkami sił. Za­
równo gminy, jak kasy związków zawo­
dowych, znajdują się na wyczerpaniu, 
przyczem gminy coraz bardziej zaczy­
nają się sprzeciwiać płaceniu zasił­
ków, co jest właściwie podtrzymy­
waniem strajku. W kilku miejscach 
doszło do starć między manifestujące 
mi komunistami i żandarmerją. Aresz­
towania dokonywane są teraz w 
Mons, gdzie wpadnięto na ślad no­
wego spisku komunistycznego. Przy­
puszczają, że w tych dniach górnicy 
we wszystkich okręgach przystąpią 
do pracy.

Katas t rofa lna  powódź  w Chinach.
NANKIN. Olbrzymia powódź, wy­

wołana przez ulewne deszcze, nawie­
dziła Kanton.

W odmętach powodzi zginęło 
dwieście ludzi, między nimi wszyscy 
mieszkańcy schroniska dla starców. 
Zawaliło się wiele domów.

W wielu miejscach wybuchły po­
żary. Szkody obliczają na miljon do­
larów.
Sta n o w isk o  Japonj i  do Lig) Narodów.

PARYŻ. Dr. Inazo-Itobe, członek 
Izby panów Tokjo, oświadczył na 
zgromadzeniu publicznem, iż bez 
przystąpienia Rosji i Stanów Zjedno­
czonych Liga Narodów ma dla Japonji 
wartość względną.

Wystąpienie Japonji z Ligi dałoby 
rządowi tokijskiemu ten plus, że Ja . 
ponja nie byłaby izolowana od Stanów 
Zjednoczonych.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Dzienniki, jakby posłuszne rozka­
zowi, nie wspominały ani słowa o 
.Zbrodni przy ulicy Garanciere”.

Dla czego to niewytłomaczone mil­
czenie?

Co się dzieje z Raulem? co o nim 
postanowi w błąd wprowadzona spra­
wiedliwość?

Bez przestanku Gabrjela stawiała 
sobie te pytania nie do rozwiązania, 
a wiemy wszyscy, jaką mękę nie do 
zniesienia jest taka niepewność.

Z tem cierpieniem łączyła się oba­
wa usłyszenia wyznania z ust Filipa, 
wyznania uczuć, których nie mogła 
przyjąć ani podzielać.

Obawa ta zwiększała się w miarę 
jak grzeczność młodego człowieka 
przyjmowała coraz bardziej znaczący 
charakter.

Od dziesięciu dni pan de Garennes 
przychodził codzień rano na śniadanie 
a wieczorem na obiad i za każdym 
razem przynosił Gabrjeli kwiaty, 
książkę, nuty lub jakiś drobny przed­
miot bez wartości.

Biedne dziecię nie mogło długo o- 
szukiwać siebie samej co do znacze­
nia tych codziennych grzeczności, i 
nie pojmowała, dla czego są one to­

lerowane, a nawet prawie zachęcane 
przez baronowę, która przecież nie 
mogła myśleć, aby z panny do towa­
rzystwa uczynić żonę swego syna.

Gabrjela zdwajała ostrożność, nie 
mogła jednak uniknąć częstych sam 
na sam z baronem, który nie oświad­
czywszy się dotychczas, jak najlepszy 
aktor odgrywał komedję miłości.

Pewnego poranku Filip przyszedł 
wcześniej aniżeli zwykle. Gabrjela sa­
ma w salonie haftowała na kanwie.

Widząc wchodzącego młodego czło­
wieka, wstała, ukłoniła się i zabrała 
się na nowo do przerwanej roboty.

Filip zbliżył się.
— Panno Gabryeio — rzekł kładąc 

na stoliku mały bukiecik róż — dla 
czego nie traktujesz mnie jak przyja­
ciela?

Mówiąc te słowa, wyciągnął rękę 
do młodej dziewczyny, która zarumie­
niła się i po chwili wahania podała 
mu swoją.

Filip schwycił, lecz zamiast uścis­
nąć po prostu rękę, przycisnął ją do 
swych ust z namiętną żywością.

Gabrjela wydała okrzyk zadziwie­
nia, wyrwała rękę, i wyjąknęła tonem 
wyrzutu:

— Oh! panie Filipie!
Młody człowidk odrzekł słodkim 

głosem:
— Czyż podobna żebyś się pani 

na mnie gniewała za pocałunek zło­
żony na twoich ślicznych paluszkach! 
Czy istotnie gniewasz się pani?

— Tak jest.
— Dla czego? Czyż ten pocałunek 

nie jest dowodem mojej sympatji?
— Wdzięczną jestem za sympatję... 

ale pragnęłabym, żeby ona nie dawała 
panu zapominać o szacunku należnym 
kobiecie, młodej dziewczynie... choćby 
nawet tak skromnej pozycji...

— Bóg mi świadkiem, że szacunek 
mój dla pani nie ma granic.

— Dowiedź więc pan tego.
— Dobrze, dowiodę ci pani—rzekł 

z żywością...
— Jakim sposobem?
— Najprostrzym w świeoie... Mó, 

wiąc pani to, co się we mnie dzieje- 
Otwierając ci moje serce...

III.
Gabrjela odgadła, że chwila, której 

się obawiała, nadeszła.
Filip oświadczy się.
Usiłowała wstrzymać wyznanie.
— Oh! nie—zawołała—proszę pana, 

błagam, nic nie mów...
— Chcesz pani, żebym milczał — 

rzekł pan de Garennes.
— Tak, tak! chcę tego. — Milcz 

pan, zaklinam.
— Rozkazujesz mi pani milczyć.— 

To znaczy, że mnie pani zrozumiałaś. 
Chciałbym być posłusznym, ale to nie­
podobna—potężniejsza od woli mej siła 
zmusza mnie do powiedzenia pani, co 
uczuwam od chwili, kiedym ujrzał cię 
po raz pierwszy... Zresztą wiesz pani 
o tem, czytałaś w mem sercu i pomi­

mo mego milczenia, wiesz dobrze, że 
cię kocham.

Młoda dziewczyna wstała i odpo- 
wiedziała z tą naturalną godnością, 
która chwilami czyniła ją tak impo­
nującą:

— A więc tak, czytałam nie w 
pańskiem sercu, lecz w pańskiej ima- 
ginacji; zrozumiałam, że zdaje się pa- 
nu, że mnie kochasz, ale liczyłam na 
pański honor, miałam nadzieję, że ba­
ron de Garennes przypomni sobie, kim 
jest, a kim ja jestem...

— Czemże więc pani jesteś?
— Podwładną sługą, zapłaconą... 

Gabrjelą Vendame, córką chłopów i to 
biednych...

Sposobność umieszczenia efektow­
nego frazesu zdarzała się. Filip jej nie 
pominął.

— Co pani mówisz o niskiej po­
zycji?—zawołał.—Czyż miłcść, kiedy 
jest głęboką i szczerą dopuszcza róż­
nice kastowe, nierówności towarzy­
skie? Czy zresztą córka Vendamów, 
biednych wieśniaków, lech królowa 
wdziękami i inteligencją, nie jest rów­
ną wszystkim damom światowym, 
choćby niewiedzieć jak dumnym ze 
swego urodzenia? Spójrz pani na sie­
bie, panno Gabrjelo!! Czyż korona he­
raldyczna nie zdaje się być przezna­
czoną twemu młodemu czołu... Żadna 
partja nie jest zbyt wysoką dla ciebie, 
panno Gabrjelo! Kocham panią i pro­
szę o jej wzajemność.

(D. c. n.)
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Z różnych stron ?
w kilku wierszach.

— Sam olot m yśliw sk i należący do 
do eskadry  w Pucku , p ilo tow any przez 
dw óch  polskich  oficerów, w sk u tek  
zm ylen ia  k ie ru n k u  w ylądow ał w m iej­
scowości S tr ickershagen  (Niemcy) koło 
S łu p sk a .  Oficerów aresztowano.

— N a kopalni „Ś ląsk ” w Chropa- 
czewie oberw ały  się w jed n y m  z chod­
n ików  zw ały węgla, p rzysypu jąc  ro­
bo tn ika F ranc iszka  Koźlika, k tóry  
zm ar ł  w sk u tek  odniesionych ran.

— W biegu n iedzie lnym  w Los 
A n g e le s  K usociński n ab aw ił  się lek ­
kiego obrzęku nogi, w sk u tek  czego 
lekarz zabronił m u  narazie  biegać.
Z tego pow odu n iepew ny je s t  udział 
K usocińsk iego  w przedbiegu  na  5 tys. 
m etrów .
5f[ — P ar lam en t  grecki zostanie roz­
w iązany  15 sierpnia. Wybory zostaną 
rozpisane na  dzień 25 w rześn ia  b .r .

—  W Tokio (Japonja) panu ją  u p a ­
ły ,  dochodzące do 42 stopni.

— W B ern ie  zakończył się m ię­
dzynarodow y turniej szachowy. P ie rw ­
sze m ie jsce  zajął m is trz  św ia ta  dr. 
A lechin , os iąga jąc  12 i pól p unk tów .

— Z Sao Paolo (Brazylja) donoszą, 
że  pow stańcy  odnieśli w ielk ie  zwy- 
cięstwo nad  w ojskam i rządow em i.

— Poseł pa ragw ajsk i  w Buenos 
Aires oświadczył, iż fak tyczn ie  wojna 
z Boliwją zosta ła  ogłoszona w sku tek  
a ta k u  wojsk  boliwijskich na jed n ą  
z fortyfikacyj paragw ajsk ich .

— W  okolicach m ias teczka  Secken- 
b u rg  w P ru sach  W schodnich  w ybuch ła  
ep idem ja  ty fu su  brzusznego.

— W  o s ta tn im  spo tkan iu  o puhar 
D av isa  m iędzy F ranc ją  a A m eryką  
B orotra  pokonał A llisona w s tosunku  
1 : 6 ,  3 : 6 ,  6 : 4 ,  6 : 2 ,  7 : 5 ,  wobec cze­
go F ran c ja  zw yciężyła  U. S. A. 3 :  2 i 
za trzym ała  p uhar  Davisa na rok n a s ­
tępny.

— Z C harb ina  w yruszy ła  w głąb 
Mongolji polska w y p raw a  naukow a, 
celem kon ty n u o w an ia  badań  nad  czło­
w iek iem  przedh is to rycznym  epoki k a ­
m iennej.

— W P eru  (Połud. A m eryka) s t ra ­
cono 44 kom unis tów , którzy brali 
udział w rozruchach  w północnej częś­
ci Peru.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś r o d a  3 s i e rp n ia .  Z n a le z .  re i .  ś w ię t e g o  
S z c z e p a n a .

W sch ód  słońca: o g. 4.01 Zachód 19.24
Nocne dyżury aptek.

W  nocy z wtorku na środę: Stary Ry­
nek, Siedmiu Kamienic.

W nocy z środy na czwartek: 1 Aleja, 
W ieluńska.

Z eb ran ie  miejscowego spo­
łeczeństw a w zwiqzku z przy 
Jęciem P. Prezydenta. Dzis o 
godz. 18 w m ag is trac ie  pokój nr. 8 
odbędzie się zebranie przedstawicieli 
zw iązków, stowarzyszeń, cechów, k lu ­
bów i t. p., celem om ówienia udziału 
w uroczystościach zw iązanych  z p rzy ­
jęciem  Pana P rezyden ta  Rzpiitej.

Przemysłowcy częstochow­
scy na bezrobotnych. Tow arzys­
twu Przem ysłow ców  Okręgu C zęs to ­
chow sk iego  na posiedzeniu odby tem  
w ód. 29 lipca b. r., uchw aliło  zam iast 
w ybudow an ia  bram y pow ita lnej z o- 
kaz ji  przybycia P an a  P rezyden ta  do 
C zęstochow y, ofiarować zł. 1,000 na 
za trudn ien ie  bezrobotnych naszego 
m ias ta .  S u m a ta w płynęła  w dniu  
dzisiejszym  na ręce przewodniczącego 
K om ite tu  P rzyjęcia  Pana  P rezyden ta ,  
p. kom. Mazura. P ięk n e  s tanow isko  
przem ysłow ców  częstochow skich je s t  
godne najwyższego uznania.

Z sądu grodzkiego. Sędzio­
w ie  groazcy p.p.: Mirmun, Ogrodowski,
Pol, Gołębiowski powrócili z urlopów 
i objęli urzędowanie. Wczoraj rozpo­
czął u rlop w ypoczynkow y sędzia 
Trzciński, ju tro  udaje  się na  urlop sę ­
dzia  Serednick i,  w p iątek  zaś naczel­
n ik  sądu  grodzkiego, p. Podlewski.

Częstochowianin komisarzem 
rządowym Białegoitoku. Jak
się dow iadujem y, p. S ew e ry n  Nowa­
kowski, były ław nik  m ag is t ra tu  zo­
s ta ł  m ianow any  kom isarzem  rządo­
w ym  w B ia łym stoku , gdzie z powodu

Dźwiękowe „GRANO-KINO"
Od poniedziałku 1 sierpnia i dni następnych. — Superszlag ier  dźwiękowy,  
któremu dotychczas w  produkcji kinematograficznej żaden film nie dorównał. 
Królowa ekranu i piosenki, boska J o a n e t t e  H a t  D o n a ld  oraz najrozkoszr  
niejszy  amant M au rice  n  M _    i  I    X  -  -
C h e v a lie r  w  filmie p.t. I fl I 9  Q  9  l i t  I f  O  S C I

Nad program: D ź w ię k o w y  p r z e g lą d  w y d a rz e ń  ś w ia to w y c h ._______

zby t rozrzutnej gospodarki w ładz m u ­
nicypa lnych ,  finanse m ias ta  znalazły 
się w op łakanym  stanie. T rudne  za­
danie  m a  przed sobą p. N owakow ski,  
lecz dzięki sw ym  zdolnościom i zna­
jom ości pracy sam orządowej, n ie w ą t ­
p liw ie  wszelkie przeszkody przezwy­
cięży.

Bacznoii Pewiaczki (P.W. K.)
W  pow itan iu  P ana  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej. k tóry  przybędzie do 
Częstochow y, pew iaczki m u szą  zn a ­
leźć się na  p ierwszem  miejscu.

W szystk ie  obecne w Częstochow ie 
i okolicy pewiaczki zgłoszą się dnia 
4 s ierpnia r. b., w godzinach od 16 do 
17 w kancelarji  koła lokalnego w S e j­
m ik u  (ul. Kilińskiego 3) po dalsze 
rozkazy i informacje.

Zarząd Koła lokalnego P. W. K.
Choroby zakaźne i zgony w 

Częstochowie. Miejski wydział 
zdrowia zanotow ał w ub. tygodniu  7 
w ypadków  zasłabnięć na choroby za­
kaźne, w  tem  n a  dur brzuszny — 2, 
czerw onkę — l ,  szkarla tynę  — 2, i 
jaglicę — 1. W tym że tyhodniu  zm ar 
ło w naszem  mieście 30 chrześcijan i 
6 żydów.

Młodociani komuniici przed 
sądem . Przed sądem  okręgow ym  
staw ali wczoraj 19 letni K rym an P e j­
sach, 18 letni Aron btro jsberg , 16-letni 
J u d a  Mordka Rozencwajg i 16-letni 
A bram  Balsam , oskarżeni z art.  102 
K. K. o działalność kom unistyczną. 
S praw ę rozpatrywał kom ple t  sędz iow ­
ski w składzie: sędzia H arasim owicz 
— przewodniczący, sędziowie Nie- 
rubliszew ski i Kozielewski — wotanci. 
Oskarżał pprok. Chawłow ski, Obronę 
wnosili adwokaci: Markiewicz i Męż 
n ick i oraz ap likan t  adw okacki Choł- 
dyk.

W  św ietle  ak tu  oskarżenia spraw a 
przedstaw ia  się następująco: Aleją 
W olności w s tronę ul. P an n y  Marji 
szedł 1 kw ie tn ia  b. r. niejaki p. J e ­
rzy  Nowakowski. W pew nym  m om en 
cie zauważył on przy m urze jednego 
z dom ów  dwóch osobników, piszących 
coś na ścianie. N ow akow ski zbliżył 
się i zobaczył, że kończą oni napis: 
„precz z rządem  głodu i nędzy — K. 
Z. M.“ . W ów czas N. wezwał policjanta 
i osobników tych za trzym ano. Okazali 
się niemi Rozencw ajg i Balsam. Część 
nap isu  na m urze  w ykonana  była n ie ­
bieską kredką , część zaś czerwoną. 
W  chw ili  za trzym ania  Rozencwajg 
m ia ł  pobrudzone niebieską, zaś Bal­
sam  czerwoną k redką  ręce.

Tego sam ego  dnia, pełniący służbę 
na  rogu  ul. Fabrycznej st. post. Kor- 
nobis  zauw ażył dwóch osobników, pi­
szących  również coś na  m urze. Gdy 
osobnicy ci oddalili się, wyw iadow ca 
zbliżył się do tego m iejsca i z a u w a­
żył świeżo w ykończony czerwoną 
k red k ą  napis: „Niech żyje K. P. P!”
Podąży ł więc za n im i i zdołał jeszcze 
zauważyć, że „m alarze" nakleili na 
m u rze  jak iś  plakat. T reść tego  p lakatu  
by ła  w ybitn ie  przeciw państw ow a, wo­
bec czego w yw iadow ca Kornobis osob 
n ików  tych  za trzym ał.  „Malarzami" 
okazali się Pejsach  i S trojsberg. Pej- 
sachowi odebrano pudełko z k la js trem  
Strojsbergowi zaś gazetę ,  pobrudzoną 
ty m  klajstrem , oraz czerwoną kredkę, 
k tórą  usiłował porzucić w komisarja- 
cie. Żaden z oskarżonych nie przyznał 
się do winy.

Z zeznań św iadków  st. przód. 
K rawczyńskiego, przód. Bzowickiego 
i innych  w ynika, że napisy  wykonali 
oskarżeni z polecenia k o m ite tu  dziel­
n icowego partji kom unistycznej,  do 
której należeli od "roku. Pozatem  
św iadkow ie  ci zeznali zgodnie z ak tem  
oskarżenia.

Opierając się na danych  przewodu 
sądow ego oskarżyciel publiczny w 
dłuższem  przem ówieniu  zażądał s u ­
rowej kary  dla w szystk ich  oskarżonych. 
W obec oczywistego dowodu winy 
oskarżonych, obrona nie m ogła d o m a­
gać  się uw olnienia  podsądnych, dowo 
dziła na tom ias t ,  iż w ty m  w ypadku  
n ie  może być m ow y o art.  102 K. K., 
lecz m o g ą  być oni skazani jedyn ie  z

art. 129, t. j. za rozpowszechnianie  
d ruków  o treści podburzającej.

Sąd, przychylając się do wywodów 
obrony, skazał K rym ana S trojsberga i 
Rozencw ajga po 1 i pół roku  tw ie r­
dzy, Balsam a zaś na 1 rok  tw ierdzy, 
ze w zględu na ich poprzednią n ieka­
ra lność  i m łodociany wiek. Obrona 
zapowiedziała apelację.

Za uduszenie dziecka 2 iata 
wiezienia. W  sądzie okręgow ym  
odbyła się dziś rozprawa przeciwko 
19-letniej Józefie Kubat, m ieszkance 
wsi Jaźw in y  Małe, gm . P anki,  oskar­
żonej o uduszenie  sw egb 2-miesięcz- 
nego n ieślubnego dziecka. Tragiczne 
są dzieje tej n ieszczęśliwej dz iew czy­
ny. Owocem nielegalnego zw iązku by 
ło dziecko, przyczem uwodziciel po ­
rzucił  ją. Rodzice w ygnali córkę z 
domu, w yruszy ła  więc na poszu k iw a­
nie pracy, k tóra  pozwoliłaby jej u trzy  
m ać s iebie  i dziecko. W szelkie  s ta ra ­
n ia  spełzły  jed n ak  na  niczem, n ik t 
bow iem  m e chciał „upad łe j” dz iew ­
czyny przyjąć do pracy. Zrozpaczona 
postanow iła  pozbyć się owocu swego 
g rzechu  i 1 m aja  b. r. dziecko u d u ­
siła i zakopała  w zagajn iku .  Sąd sk a  
zał Józefę K ubat na 2 la ta  więzienia, 
zastępującego dom poprawy.

Pili, Jedli, a nie zapłacili.
Do res taurac ji  p. Szyi H ercberga 

(W arszaw ska  3) przybyło wczoraj 
dw óch mężczyzn, którzy zażądali „cze 
goś do p ic ia” i zakąsek. Usłużny w ła  
śeiciel podał im  bu te lke  „wody ogni­
s te j” i zakąski, do spożywania k tó ­
rych goście  zabrali się energicznie. 
Kolejki n as tępow ały  szybko po sobie 
i w k ró tk im  czasie bu te lczyna zosta­
ła wypróżniona.

Nie zw ażając na  zdziwione m iny  
obsługi obaj zw olennicy alkoholu skie 
rowali s ię  w stronę wyjścia. Gdy 
właściciel restauracji  upom nia ł się o 
sw ą nalażność, został skarcony, wo- 
bec czego udał się do policji i zamel 
dował o brzydkim  postępku piiusów, 
k tórzy wypili i ziedli, a rachunku  nie 
zapłacili. J ed n y m  z tych osobników 
okazał się Piotr Knrzunow.

Nieudany występ znanego 
aw anturnika i złodzieja. Ja n  
Papierz (Kordeckiego 10). o k tó rym  
ta k  często piszemy z racji jego prze- 
stęoczei działalności, nie m a  s ta n o w ­
czo szczęścia do policji. W szystk ie  je ­
go spraw ki w ychodzą zwykle na jaw  
i co kilka dni w ędru je  do aresztu. 
U w aża on, że jeszcze jeden  lub dw a 
w yroki nie będą posiadały  znaczenia, 
d latego też skorzysta ł  z tego, że w y ­
puszczono go n a  k ilka  dni n a  wol­
ność  i sk rad ł  rower p. Michałowi S tę ­
p ińsk iem u. Tak, jak  zwykle, pech 
p rześladow ał złodzieja, to też rower 
odeń odebrano, a jego oddano do dy s­
pozycji sądu  grodzkiego.

„Bomba pękła" — Teatr- 
Rewja „Mignon". Ju żeśm y  zanoto­
w ali we wczorajszym num erze nasze­
go p ism a w kró tk ie j zresztą  zapowie­
dzi, że rew ja  „M ignon” w sali k a m e ­
ralnej będzie n iew ątp liw ie  dobra. T e ­
raz — z ty tu łu  naszych  obowiązków— 
za jm iem y się nią bliżej i drobiazgo- 
wiej i trochę ten szkicowy super la tyw  
w zm ocnim y: dobra! ba, naw et więcej 
j a k  dobra, bardzo dobra.

Okazuje się, że przy pew nych  s t a ­
ran iach  m ożna zrobić m i łą  rewję, z a ­
daw alając  n ią  publiczność i zrzędów 
(recenzentów.)

Skecze w rewji —  dobre. Zw łasz­
cza „Baron D ziubdzia lsk i”, „Albo ry b ­
ka, albo p ip k a” nieco słabszy. Zarów­
no Czerraański jak  i D awidowicz. 
posiada ją  bardzo wiele scenicznego 
tem p e ram en tu ,  w erw y i hum oru . W y ­
borne w pom yśle m a  n u m ery  d . Da­
widowicz (Tak przy jaciel robi i Mono­
log o nosie). Pom ysły  naogół dopisa- 
łv znakomicie . S ypnęły  się ja k  z rogu  
obfitości. Pó łfinał i finał — znakom i­
te. Na salę naw iew a od nich ciepłem  
i wesołością . K apitalniejwypadł nu m er  
nastro jow y p. t. „Skarżą się sk rz y p k i”. 
Talarico święciła w n im  n iebyw ały  
tryum f. Głos jej, p iękny m ezzosopran 
o potężnem  brzmieniu i rozległej sali

Komunikat Nr. 2.
W dniu  3 s ierpnia  1932 r., o godz. 

18 tej odbędzie się w m ag is tac ie  po­
kój nr. 8 posiedzenie ogólne Miejsk. 
Kom. P o w itan ia  P. P rezyden ta  R. P. 
z udziałem  przedstaw icieli  poszczegól­
nych  stow. zw. i org, oraz zaproszonych 
przedstawicieli  miejscowego społeczeń­
s tw a .  S towarzyszenia, Związki i Org. 
które, nie o trzym ały  zaproszeń zechcą 
przez swoich przedstaw icieli  zgłosić 
się po nie do sek re ta r ja tu  kom . (Mag. 
p. 8) w godz. 10— 15.

PRZEW ODNICZĄCY  
KOMITETU WYKONAWCZEGO  

(—) J. Mazur

Komitet Powitania Pana Prezydenta 
Rzpiitej mieści się w Magistracie, pokój 
nr. 8, I piętro i udziela wszelkich in- 

formacyj w godz. od 9 — 15 codziennie.
—  I I I IIIIIBIII— ll I I U l ■ ■ ! ! ! ■  I W I M I I M L H i H U U U W J J I _

za jaśn iał w całej pełni. Św ietn ie  w y­
padła również piosenka „Dwie róże”. 
G rzybow ska odśpiew ała  p iosenkę p. t. 
„Na u l icy ” oraz Serenadę (w parodji). 
Girlaski odtańczyły kilka tańców  ek s­
cen trycznych  oraz mazura, w ykazując  
n iebylejaki „charak ter w nóżkach” . 
Udał się również due t  Jolson, zw łasz­
cza w bleckbottomie.

S łow em  rewję swoją zrobił „Mig­
n o n ” z dyr. C zerm ańsk im  n a  czele 
u m ie ję tn ie  i s tarannie , za co należą 
m u  się w yrazy  uznania. Pochw ały  n a­
leżą  się również całem u zespołowi 
ak to rsk iem u  m . in. i Klimkównie, 
k tó ra  ty m  razem  nie m iała  popisowych 
kreacyj i Chodzickiem u, św ie tnem u  
w ykonaw cy  skeczów.

Dziś dw a p rzedstaw ien ia  o godz. 
19.30 i 21.30. dek.

T eidow a posądzona o kra 
dzież. Do m ieszkan ia  p. Wolfa-Lej- 
ba Wolfowicza (Aleja 38) podczas n ie­
obecności właściciela zapom ocą do­
branego klucza dostał się złodziej i 
sk rad ł  rad joapara t  Philipsa, wartości 
2 tys. zł. oraz ap a ra t  do przeważania 
zboża, przedstaw iający  w artość  400 
zł. 0  kradzież tę podejrzewa p. Wol- 
fowicz sw ą  teściową, p. Chanę Gąsio- 
rowicz, wychodząc w idocznie z zało­
żenia, że nik  inny, tylko w łaśn ie  ona 
m ogła  m u  takiego „fig la” spłatać. 
D ochodzenie policyjne us ta li  n iew ą t­
pliwie, czy zarzuty  poszkodowanego 
są  prawdziwe.

Amatcr-detektyw wykrył zło­
dzieja. Przed k ilku  dniam i p. F ran ­

ciszkowi Ciurze (Tw arda 47) skradzio­
no z łąki przy ul. Twardej 3 kurczęta  
t. zw. rasy  japońskiej. P. Ciura posta­
now ił za wszelką cenę odzyskać sw ą 
w łasność i w tym  celu zabawił się w 
Sherlocka Holmesa. Poszuk iw ania  je ­
go uwieńczone zostały  pom yślnym  re­
zu lta tem , kurczę ta  bowiem Doznał u 
n ie jakiego Józefa U jm y (Kręta 24), 
k tó rym  zaopiekowała się policja.

Kto wygrał premjówką bu­
dow laną! W dniu  wczorajszym od­
było się c iągnienie 3-procent,o w ej pre- 
mjowej pożyczki budowlanej, serji 
pierwszej. Ogółem w ylosowano 112 
premij na ogólną su m ę pół miljona zł. 
Główna w ygrana  250.000 zł. padła na 
Nr. 670495. W y grana  50 000 zł. padła 
na  Nr. 430397,

10.000 zł. padło na Nr.: 955052 
942095 288307 797893 200501 3543 
217948 155290 717872 383893.

1.000 zł. padło na  Nr.: 554888 
303341 582880 641475 333254 399830 
113090 137439 409805 845924 764518 
378210 561169 923346 592729 990438 
245793 708002 278825 907605 175801 
785354 707445 557109 712732 689518 
624260 853217 614813 594205 586066 
885501 962996 471737 256482 279197 
724096 651180 438645 370380 411380 
43334 621283 580921 45203 865982
195731 838294 389660 769285 380396 
289939 424104 296217 782680 696890 
742688 755920 39738 291889 441695 
275668 948918 879301 312338 44608 
882546 199244 215855.

Wrogowie  BHUDU abenują  „C zys tość"
z dodatk. bezpł.  „ L e k a rz  D o m o w y *1 

oraz „ L e k a rz  D e n ty s ta " .
R ocznie  zł. 6.  P. K O. nr. 15-960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in fo rm a c y j  u d z i e la  Red . 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  O re jn i e c ,  A le ja  N. M ar j iPr « —a n n y  10. —  T e le fo n  2-50.
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Z KRAJU.
B mil j i inó« o b rączek  z tombaku. . .
Niezwykły projekt w Min. Skarbu.
P r z e d  k i i k u  d n i a m i  do M in is t e r ­

s t w a  S k a r b u  w W a r s z a w i e  zgłosi ł  s ię  
s z p a k o w a t y ,  w y s o k i  je g o m o ść ,  k t ó r y  
ośw iadc zy ł ,  że chce  p r z e p ro w a d z ić  k o n ­
f e r enc j ę  z m i n i s t r e m .

—  M a m  bardzo  w a ż n ą  s p r a w ę ,  j e s ­
t e m  a u t o r e m  p la n u  u z d r o w ie n ia  s k a r ­
bu  pańs tw a!

P a n a  R o t t e n b e r g a  pr zy ją ł  j eden  z n a ­
c ze ln ików  w ydz ia łu  b u d ż e to w e g o .  — 
P r z y b y s z  złożył  odsz e rn y  rę ko pi s ,  z a ­
w ie ra ją c y  j e g o  p r o je k t  u z d r o w i e n i a  f i ­
n a n s ó w  p a ń s t w o w y c h  i p r z e d s t a w i ł  
uz u p e ł n i a j ą c e  w y ja śn ie n ia .

P l a n  j e s t  bardzo  pros ty .  W  Po ls ce  
jes t  około 6 — 7 m i l jo n ó w  m a ł ż e ń s t w .  
W o b ec  tego,  około  12 — 14 m i l jo n ó w  
ludz i  p o w in n o  n os ić  obrączki .  P o n i e ­
w a ż  j e d n a k  nie w s z y s t k i c h  s t a ć  na  
obrączki ,  l iczbę n o s z ą c y c h  ob rą czki  
okreś l ić  na le ży  s k r o m n i e  na  8 m i l jo ­
n ó w  osób.  T y ie  w ię c  m a m y  w  k r a ju  
z ło tych  obrączek .  Pr z e c ię tn ie  k a ż d a  
ob rą c z k a  w a r t a  je s t  35 z ło ty ch ,  czyli  
og ól na  s u m a  war toś c i  ob rączek  w y-  
nosi  około  300 mi l jon ów  z ło tych .  Otóż 
R o t t e n b e r g  proponuje ,  by w s z y s c y  o b y ­
w a te le  złożyli  sw o je  obrączki  na  rzecz  
s k a r b u  p a ń s t w a ,  k tó r y  w z a m i a n  w y d a  
ob rą c z k i  t o m b a k o w e .

„Każdy — pisze R o t t e n b e r g  w 
s w o i m  m e m o r j a l e  —  c h ę t n i e  zrobi  t ę  
z a m i a n ę ,  bo o b rą c z k a  m a ł ż t ń s k a  n ie  
s t a n o w i  war toś c i  b iżu te r j i ,  n i k o m u  
w i ę c  n ie  będz ie  żal  z a m i e n i ć  t ego  
s z a b lo n o w e g o  p ie r ś c io n k a  na  ta k i  s a m  
ze sz t u c z n e g o  a m e r y k a ń s k i e g o  złota.  
S k a r b  p a ń s t w a  z s ś  zdobędzie  około  
300 m i l j o D Ó w  z ło tych  w złocie.  P o s i a ­
da ją c  o t a k ą  s u m ę  w ię k sz y  z a p a s  z ło­
ta,  będz ie  m ó g ł  w y p u ś c i ć  b l i sko  mi l -  
j a rd  z ło tych  b a n k n o t a m i  i n a  s z e r e g  
la t  zos ta n ie  w ten  sposó b  ro z w ią z a n a  
s p r a w a  k ry z y s u ,  bezrobocia.  I to  t a k i m  
t a n i m  k o s z t e m ,  z a m i a n y  z ło ty ch  o b r ą ­
czek  m a ł ż e ń s k i m  n a  t o m b a k o w e .

T r z e b a  p rzyz na ć ,  że p o m y s ł  n ie  
j e s t  p o z b a w io n y  dow cipu .

Smutny bi lans  wielkiej  p rzyjaźni .
Przykre chwile donźuana.

32-ietni  A n t o n i  A lb r e c h t  i 33 l e t n i  
Z y g m u n t  S k u m o r o w s k i  j u ż  o d d a w n a  
p o d t r z y m y w a l i  zażyłą  przy jaźń ,  k tó r a  
n ie  o s ła b ła  n a w e t  wó wczas ,  g d y  Sko-  
m orow si t i  p rzed  t r z e m a  l a ty  pozna ł  
n i e z w y k l e  p r zys to jn ą  25 le tn ią  H ele nę  
Lorenc .

S k o m o r o w s k i  zapros i ł  A l b r e c h t a  n a  
o n egd a js zy  wieczó r  do s w e g o  m i e s z ­
kania .  A lb re c h t ,  czu j ąc  się w m i e s z ­
k a n i u  pr zy jac ie la  j a k  u s ieb ie  w d o ­
m u ,  zaraz  po przy j śc iu  zd jął  m a r y n a r ­
kę,  pow ies i ł  ją n a  k rześ le  i us iad ł ,  
w y g o d n i e  przy stole,  w p r z e w i d y w a ­
niu ,  że w k r ó t c e  po j awi  s ię  ob ok  ka« 
r a f k a  z w ód ką .

T y m c z a s e m  S k o m o r o w s k i  s ię g n ą ł  
n a g l e  za p i ec  i w y d o b y w s z y  g ru b y ,  
s ę k a t y  kij ,  rzuc i ł  się n a  A lb re c h ta ,  za 
da ją c  m u  l iczne  ciosy.

A l b r e c h t  p ró b o w a ł  p o c z ą tk o w o  s t a ­
wić  opór,  o t r z y m a w s z y  j e d n a k  sz e re g  
u d e r z e ń  w  g ło wę ,  p lecy  i r a m i o n a ,  
zbroczony  k rw ią ,  zaczął  s ię  w y c o f y ­
w a ć  w  s t r onę  drzwi ,  wo ła ją c  ro z p a c z ­
l iwie  o pomoc.

S k o m o r o w s k i  u w a ż a ją c ,  iż d o s t a ­
te czn ie  p o t ł u k ł  i po ran i ł  A lb re c h ta ,  
o tw orzy ł  wreszc i e  dr zw i  i z rzuc i ł  p rzy  
jac ie la ze s c h o d ó w ,  a na s tę p n ie ,  p r ze ­
s z u k a w s z y  k ie sz en ie  m a r y n a r k i  A l ­
b r e c h t a ,  podar ł  ją n a  s t r z ę p y  i w y rz u  
c i ł  r ów ni eż  n a  k or y t a rz .

D o tk l iw ie  pobi t y  A l b r e c h t  zwróc i ł  
s ię do k o m i s a r j a t u  z o z n a j m i e n i e m ,  
iż S k o m o r o w s k i  zw a b i ł  go  p o d s t ę p n i e  
do s w e g o  m i e s z k a n ia ,  t a m  ogra b i ł  go 
z s u m y  90 z ło tych,  posz arpa ł  n a  n i m  
m a r y n a r k ę ,  pobi ł  go  i z rzuc i ł  ze s c h o ­
dów.

S d o m o r o w s k i e g o  z a t r z y m a n o .  W 
k o m i s a r j a c i e  złożył  on w y ja ś n ie n i e ,  iż 
do w ie dz ia ł  s ię n ie d a w n o ,  że A l b r e c h t  
u t r z y m u j e  z jego przy jac ió łką  i n t y m n e  
s to su n k i .  J a k o  do w ód p r a w d y  Skomo*

Przez zbrodnie do malatku.
U si łow an ie  morderstwa przy p om ocy  sterty s łomy.

W e  wsi  J a n ó w ,  g m i n y  Now oso loa ,  
p o w i a t u  łódzkiego ,  w ła ś c ic ie la m i  w i ę k ­
szego  g o s p o d a r s t w a ,  o t r z y m a n e g o  w 
s p a d k u  po rodz icach ,  j es t  r o dz eńs tw o :  
L u d w i k ,  Ado l f  i A m a n d a  Rynk ę .

R o d z e ń s tw o  n ie  żyło z g od n ie .  Mię­
dzy b ra ć m i  i s i o s t r ą  p o w s t a w a ł y  c i ą ­
g łe  s cys je  na  t le m a j ą t k o w e m .  Br ac ia  
żąda l i ,  a by  s io s t r a  opuśc i ła  g o s p o d a r ­
s t w o ,  a n a t r a f i w s z y  n a  z d e c y d o w a n y  
opór .  p os ta no w i l i  ją zg ładz ić.

U k n u l i  p lan  n i e z w y k l e  s p r y t n y  i 
p ros ty .

Oto w d n i u  w c zo ra js zym ,  k ie d y  w 
ob rę b i e  za g ro d y  n i k o g o  ob cego  nie  
było,  22 L t n i  L u d w i k  R y n k ę  zwróc i ł  
s ię do s ios t ry ,  zajętej  w k u c h n i ,  aby  
posz ła  n a t y c h m i a s t  do s todoły  c e l e m  
u p r z ą t n i ę c i a  jej) p rzed  z w ó z k ą  zboża  z 
n o w y c h  zbiorów.

Gdy 33 le tn ia  A m a n d a  z n a la z ła  s ię 
n a  k le p i s k u ,  n a g l e  z gó ry  z s ą s i e k ó w  
zaczę ły  s p a d a ć  na  n ią  s n o p y  s łom y.  
A m a n d a  nie m o g ł a  uc iec ,  g d y ż  w y jś  
cie zagrodz i ł  jej  bra t ,  k t ó r y  j ą  zw a b i ł

do  s todoły.  W  k i l k a  c h w i l  n a  n ie sz ­
cz ę ś l iw ą  sp adł a  t a k a  i lość sn o p ó w ,  że 
n ie  m o g ł o  być  m o w y  o tern,  a b y  k o ­
b ie ta  zdoła ła  o w ł a s n y c h  s i łach w y d o s ­
ta ć  s ię  z pod tej  s te r ty .

Na  szczęśc ie  w o ła n ia  A m a n d y  o 
p o m o c  us ły sz a ł  p r z e c h o d z ąc y  w po bl i ­
żu  s ą s ia d ,  k t ó r y  po śp ies zy ł  n i e s z c z ę ś ­
l iwej z po m ocą .

N a  w i d o k  n ie p o ż ą d a n e g o  ś w i a d k a  
oba j  b rac i a  R y n k ę :  22 le tn i  L u d w i k ,  
29 le tn i  A d o l f  o raz p o m a g a j ą c y  i m  w 
w y k o n a n i u  zb ro d n ic zeg o  p l a n u  p a ro ­
be k  ich,  17-letni  A r t u r  K u rc  rzuc i l i  
s ię  do uc ieczki .

A m a n d ę  w y d o b y t o  z pod  wie lk ie j  
gó ry  s ło m y  już  na p ó ł  p r z y to m n ą .

O m o r d e r c z y m  z a m a c h u  p o w i a d o ­
m io no  n a t y c h m i a s t  pobl iski  p o s t e r u ­
n e k  pol icy jny .  Obaj  b r ac ia  i i ch  n a ­
z b y t  w i e r n y  s łu żący  zos ta li  a r e s z t o ­
wani .

Ś le d z tw o  w tej  s p r a w i e  p o p r o w a ­
dzone  z o s ta n ie  p r a w d o p o d o b n i e  w t r y ­
b ie  d o r a ź n y m .

Złodziejskie apartamenty w opuszczonej cegielni
Szajka  rabusiów drogowych pod kluczem.

Od k i i ku  ty g o d n i  n a  szos ie k o n ­
s t a n t y n o w s k i e j  g r a s o w a ł a  n i e u c h w y t ­
n a  b a n d a  ra b u s ió w ,  k tórzy  w be zcze l ­
n y  s p o s ó b  r a b o w a l i  z wozów w i e ś n i a ­
k ó w ,  z d ąża ją cych  n a  t a r g  do Ł i d z i ,  
mas ło ,  jaja,  odz ież i tp.

Złodzieje n ie  ogran icza l i  s ię  w y ­
łą cznie  do c ic hego  w y k r a d a n i a  a r t y ­
k u łó w ,  w chwil i ,  g d y  p o w o żący  k o ń m i  
n ie  z a u w a ż y l i  m a n i p u l a c y j ,  l ecz n i e ­
j e d n o k r o t n i e  z a t r z y m y w a l i  w i e ś n i a k ó w ,  
j a d ą c y c h  s a m o t n i e  i pod g r o ź b ą  ob i ­
cia zmu sza l i  do o d d a n ia  w i e z io n y c h  
n a  t a r g  a r ty k u łó w .

Do policji n a p ł y w a ł y  o s t a tn io  l i c z ­
ne  zg łoszenia  p o s z k o d o w a n y c h ,  w o b e c  
czego  w ła d z e  po l icy jne  za rządz i ły  e- 
n e r g i c z n e  d ocho dz en ie  i ob se rw a c ję  n a  
o d c i n k u  szosy k o n s t a n t y n o w s k i e j  w  
pobliżu m i a s t a .  Gdy m i m o  to o per ac je  
z łodz ie jsk ie  p o w t a r z a ł y  się,  za rządzono 
o b ła w ę  n a  sz er szą  s k a lę  w oko l icach  
pod m ie j sk ic h .  O b ła w a  obję ła te r e n  wsi  
Górny  B ru s ,  l a s k u  m ie js k i e g o  n a  
Zdrowiu ,  o raz p r z y le g ły c h  osiedli .

W  w y n i k u  o b ł a w y  u ję to  k i l k a n a ś ­
cie po d e j r zan y ch  osób,  z pośród k t ó ­
rych  w y ł o w i o n o  t rzech  s p r a w c ó w  n a ­
paśc i .  z o r g a n i z o w a n y c h  w sz a j kę  ra- 
bus  ów.  W s k ł a d  sza jk i  wchodzi l i :  
23 letni  H e n r y k  Cza rnoc ińsk i ,  bez s t a ­
łego  m ie j sca  z a m i e s z k a n i a ,  z n a n y  już 
pol icj i  i k a r a n y  za kradz i eże ,  26 le tn i

Mar jan  Ma rk ie wic z ,  ró w n ie ż  z n a n y  
policj i  złodziej ,  o raz  28 le tn i  A n t o n i  
N o w a k ,  bez s t a ł e g o  m ie js c a  z a m i e s z ­
k a n ia .

Ró w n o c z e śn ie  w  czas ie  o b ła w y  p o ­
l ic ja  u j a w n i ł a  bardzo  w y g o d n i e  u r z ą ­
d z o n ą  k r y j ó w k ę  ra b u s i ó w ,  k tó ra  z n a j ­
d o w a ł a  s ię  w o p u s z c z o n y m  piecu c e ­
gie ln i  B i d e r m a n a ,  w  G ó r n y m  Brus ie.  
Złodzieje,  k o r z y s t a j ą c  z tego ,  że n i k t  
m e  z a g lą d a ł  oo p i eca  ceg ie lni ,  u r z ą ­
dzili  sob i e  t a m  k r y jó w k ę ,  w k tóre j  
p r z e b y w a l i  przez ca ły  dz ień,  z n a s t a ­
n i e m  z m r o k u  wychodz i l i  na  „ ł ó w ”.

W t o k u  da ls zy ch  p o s z u k i w a ń  z n a ­
le z iono  t a k ż e  k r y jó w k ę ,  w k tóre j  z ł o ­
c z y ń c y  u k r y w a l i  z r a b o w a n e  p r z e d m i o ­
ty.  W życie  op od a ł  ceg ie ln i ,  r a b u s ie  
urządz i l i  sob ie  sp e c j a ln y  „ m a g a z y n " .  
Mianowic ie ,  w y k o p a l i  spo ry  dół, k tó r y  
zabezp ieczy l i  k a m i e n i a m i  p r z e d ’z a w a ­
l e n ie m  i z a l a n i e m  w od ą  i w  dole t y m  
p r z e c h o w y w a l i  z r a b o w a n e  p r z e d m i o t y .  
W  k r y j ó w c e  zna lez iono  sp o rą  i lość 
a r t y k u ł ó w  wie js k i ch ,  odzież,  sprzę ty ,  
częśc i r a d jo a p a r a tó w ,  z ra b o w a n e  z w o ­
zów itd.

W s z y s t k i c h  t r zech  r a b u s i ó w  o s a ­
dzono w w ię z i e n i u  do dys poz yc j i  w ładz  
ś ledc zych .  O becn ie  p r o w a d z o n e  jes t  
dochod zenie ,  c e le m  s t w i e r d z e n i a  ko g o  
i n a  j a k ą  s u m ę  ograb i l i  a r e s z t o w a n i  
p r z e s t ę p c y .

ro w sk i  p rz e d s t a w i ł  w k o m is a r ja c ie  l i ­
s t y  p i s a n e  do A l b r e c h t a  przez Loreu-  
c ów nę ,  a w y ję te  z k ie sze ni  m a r y n a r k i  
p o b i t e g o .

W o b e c  s tw ie rd zen ia ,  iż ca ły  w y ­
p a d e k  m ia ł  c h a r a k t e r  p r y w a t n y c h  po­
r a c h u n k ó w ,  S k o m o r o w s k i e g o  w y p u s z ­
czono n a  wolność .

20-letni  i n k a s e n t — szantażystą .
W o s t a t n i c h  c zasa ch  k i l k a  osób w 

W a r s z a w i e  i n a  prowinc j i ,  p rzew ażnie  
ze s fe r  p r z e m y s ło w o - k u p ie c k ic b ,  o t r z y ­
m a ł o  t a j e m n i c z e  l is ty  n a s t ę p u j ą c e j  
t reści :

„Proszę  o p r z y s ła n ie  w  l iśc ie  na  
pos t e  res taDte  w  W a r s z a w i e  d la  O .K .  
1000 z ło tych  jako  w a d j u m  m i l c z e n ia  
za p e w n ą  s p r a w ę ,  o k tóre j  p a n  w i e s z ” .

I n n y  a n o n i m  brzmia ł:
„P ros zę  o pr zys ła n i e  n a  p o s t e  r e ­

s t a n t e  dla O K. 500 z ło tych ,  g d y ż  i n a ­
czej Izba  S k a r b o w a  d ow ie  s ię  s z c z e ­
gółów  z p a ń s k ie j  b u c h a l t e r j i ” .

L is ty  t a k i e  o t r z y m a l i  m.  in.  p. Ku-  
gel .  d y r e k t o r  f i r m y  Sz abl e r  i G r o h m a n  
w Ł  idzi oraz p. Dora  F i s z m a n o w a  
w ła ś c i c i e l k a  p r a c o w n i  k a p e l u s z y ,  k t ó ­
r zy  z a m i a s t  w y s ł a ć  t a j e m n i c z e m u  O. 
K. ż ą d a n y  ok u p  zaw ia d o m i l i  o całej  
s p r a w i e  policję.

N a  poczcie g ł ów ne j  zar ządzono o b ­
s e r w a c ję  i wczora j  p rzy  o k i e n k u ,  gdz ie

od b ie ra  się l i s ty  a d r e s o w a n e  n a  p os t e  
r e s t a n t e  a r e s z t o w a n o  osob nika ,  k t ó r y  
od b ie ra ł  w ła ś n ie  p o cz tę  dla t a j e m n i ­
czego  O. K.

Z a t r z y m a n y m  ok aza ł  s ię  20- le tni  
i n k a s e n t  j e d n e j  z w a r s z a w s k i c h  h u r ­
t o w n i  h e r b a t y  — L e o n  W ulf .

W czasie  ś l e d z tw a  p rzyzna ł  s ię  on 
do w y s y ł a n i a  a n o n i m ó w .

D e c y z j ą  sędz i ego  ś ledc zego  W u l f a  
osadzono w  więz i en iu

ZE ŚWIATA.
Parowy samochód .

Tańszy, szybszy i mniej skomplikowany.

Z a led w ie  parę d n i  t e m u  pojawiło  
się n a  u l ic ach  B e r l i n a  p ie r w s z e  a u to  
parowe,  a j u ż  ca ła  t e c h n i c z n a  prasa  
n i e m i e c k a  j e s t  pe łna  p o c h w a ł  dla n o ­
w e g o  t y p u  s a m ocho du .

P o k a z o w y  wóz  j e s t  4 -s ie dzen io wy  
i z e w n ę t r z n ie  n ie  różni  s ię  od z w y ­
k ł e g o  n o r m a l n e g o  s a m o c h o d u  b e n z y ­

no w eg o .  Os iąga  s z y b k o ś ć  150 k m .  na  
go d z in ę  i j e a z i e  p r aw ie  bezsze les tn ie.

P r z e d n ia  część  m o to r u  j e s t  co k o l ­
wiek  d łuż sza  i szer sza  niż przy  auc i e  
b e n z y n o w y m ,  bo oprócz m o t o r u  m i e ś ­
ci j e s z c z e  k oc io łe k  n a  w odę  i z b i o r ­
n i k  sp rężo ne j  pary  w y t r z y m u j ą c y  c i ś ­
n ie n i e  100 a tm o s fe r .  O pal an ie  koc io ł ­
ka  j e s t  na r a z ie  benzyn ow e ,  a le  już 
czyn ione  są  p ró b y ,  by z a m i a s t  d rogie j  
z ag ran ic zn e j  b e n z y n y  u ż y w a ć  ta n ie g o  
k r a j o w e g o  oleju pa lnego .

P r z e d  k o c i o ł k i e m  z na jd uj e  się chło 
dn ica ,  sp e łn ia ją c a  w  t y m  w y p a d k u  
fu n k c j e  k o n d e n s a to r a .  P a l iw o zapala  
s ię  e l e k t r y c z n ie  i wóz  w p rz e c i ą g u  
je d n e j  m i n u t y  j e s t  g o t ó w  do jazdy.  
Raz  n a p e ł n i o n y  koc io łek  w o d ą  w y s t a r  
czy na  5000 k m .  jazdy.

Zalety  i kor zyśc i  s a m o c h o d u  pa ro ­
w ego  wobec  b e n z y n o w e g o  są  o l b r z y ­
m ie ,  a  m ia now ic ie :  t a n io ść  pa l iwa ,  za 
s t ę p u j ą c e g o  drogą  benz yn ę ,  m o t o r  b e n ­
z y n o w y  odda je  na jw yże j  od  13 do 15 
p ro c e n t  en e rg j i  zużyte j  n a  zasi lan ie ,  
p o d c z a s  g d y  m o t o r  p o r u s z a n y  parą  
w y k a z u j e  w y d a j n o ś ć  od 50 do 60 pro­
cent ,  n a j w i ę k s z a  e l a s ty c z n o ść  m o t o r u  
podczas  r u c h u  br ak  w s t r z ą s ó w ,  b r a k  
p rz e k ła d n i  b iego wej ,  n a  u r u c h o m i e n i e  
m o to r u  p a r o w e g o  w y s t a r c z y  j e d e n  b ieg  
po dczas  g d y  przy motor / .e  b e n z y n o ­
w y m  cz te ry  a n a w e t  pięć.

P e r s p e k t y w y  rozwo u są  z a t e m  dla 
n o w o w y n a l e z i o n e g o  t y p u  s a m o c h o d u  
p a r o w e g o  w y ś m  eni te ,  czy atol i  zdoła  
on w y p r z e ć  z u p e łn ie  s a m o c h o d y  z m o  
to r a m i  b e n z y n o w e m i  p o k a ż e  n a j b l i ż ­
sza  orzysz łość.

Co us łyszymy dziś  p rzez
W ARSZAW A dnia 3 sierpnia.

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 
hejnał z Krakowa.

12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Codz. Przegląd P rasy  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.45 Płyty gramofonowe.
13.35 P łyty gramofonowe.
15.00 Komunikat gospodarczy.
15.10 P łyty  gramofonowe.
15.30 Kronika harcerska .
15.35 Chwilka morska i kolonjalna.
15.40 Opowiadanie dla dzieci.
15.52 Pogaw ędka z W ilna
16.05 P łyty  gramofonowe!
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglu­

gi i rybaków.
16.40 Odczyt z Wilna.
17.00 Koncert popołudniowy.
18.00 Odczyt p. t. „Jak podróżować."
18.20 Muzyka lekka i taneczna.
19.15 Rozmaitości.
19.35 Pras. Dziennik Radjowy.
19.45 S krzy n k a  pocztowa.
19.55 Program  na dz. nast.
20.00 Melodje z filmów dźwiękowych.
20.50 Kwandrans literacki.
21.05 Arje i pieśni-
21.30 Koncert kam eralny  z płyt.
22.00 Dodatek do Pras Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik, lo tn .  
22 10 Audycja poświęcenia Grecji.
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOW ICE dnia 3 sierpnia.
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak 

program  na dz. bież.
12 05 Program  na dz. n a s t .
12.10 Codz. Przegl. P rasy  Polskiej.
12.20 P łyty gramofonowe.
12.40 Koin. meteoroi. z W arszawy.
12.45 P łyty  gramofonowe.’.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Kom. gospod. z W arszaw y
15.10 Kom. Zw. W ynalazców.
15.20 In te rm ezzo  muzyczne.
16 05 P łyty gramofonowe.
16.40 Odczyt z Wilna.
17.00 Koncert z W arszaw y.
18.00 Odczyt p.t. „Żywe perfumerje".
18.20 Muzyka lekka i tan. z W arszaw y
91.15 Rozmaitości.
19 25 Program  na dz. nast.
19.30 Kom. Zw. Młodz Polskiej.
19.35 Pras. Dz. Rad), z W arszawy.
19 45 Odcinek powieściowy.
20.00 Transm isja  z W arszawy.
22.00 Program na dz. następny.
23.00 Skrzynka pocztowa.

Buchalter doświadczony, solidne re fe ­
rencje, skromnie swynagrodzony ma 

w o ln e  godziny. Zgłoszenia adm in is trac­
ja  „Słowa Częstochowskiego" sub. „Bu­
chalter-godziny."

Baczność Prenumeratorzy!!!
Wszystkim naszym Szan,  Prenumeratorom przypominamy, ż e  c z a s  
uiścić  opłatę  za za leg łą  prenumeratę ,  oraz na mies iąc  s ierpień na 

n a s z e  konto w P. K. O. Nr, 307 .9 55 .

S JŁNY OGŁOSZEŃ: Prze i tekstem  40 *r za wiersz mm., nadesłane, w  tek io ie  i za tekstem  30 g r . ,  — tabe la ryczne  50 proc. drożej, z a g r a n i c z n e  100 proc. Drobne no-łn.
* r z *  wyraz. Najm niejsze 1 zł. —  B ezrobotni j poszukajm y p r a c y  korzystają  s łO proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu ogłoszetl drobnych. — W szelkie kom unikat? zrzeszeń 
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